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L itera tu ra  zagran iczn a .
Podrożę i wyprawy wojenne księcia Ma- 

acymiliana Wirtetnltergskieyo w Polsce, 
w Uitwie, na Rusi i na Ukrainie.

P o d  tym ty tu łem  w y sz ło  p rzed  sto piętnaście lat w  
ję z y k u  niemieckim d z ie ło ,  malujące szczegółowo d a­
wniejszą  Polskę i jej stosunki, mogące w  tym względzie 
s łużyć  za dodatek  do zebranych  przez  N i e m c e  w i c  z a  
pamiętników. J e s t  to młody, piętnastoletni książę, k tó ry  
p o rw a n y  urokiem s ław y  wojennej,  porzuca dom ro d z i­
cielski, aby  pod  wojującym w P olsce  Karolem XII. w p ra ­
wić się do rzem iosła wojskowego. N ie  odstraszają go 
ani dziki po części, a do tego spustoszony  kra j polski, 
ani ta tarski sposób wojowania króla szwedzkiego. Szcze­
rze  się do niego p rzy w ię zu je  i w szys tk ie  z nim dzieli 
p rzygody .  O pis  ten jest dziełem jednego z dworzan, cią­
gle księciu towarzyszących; z niego udzielamy tu n iektóre 
wyimki.

P orzuc iw szy  książę d w ó r  rodzicielski w Stufgardzie, 
w  S tyczn iu  roku  1 7 0 3 ,  obrócił  najprzód  drogę n a D r e -  
zno  i Berlin, w  których  obu  stolicach miał sobie spokre­
w nione  osoby  rodzin  królewskich. K ró tko  jednak w obu 
zabaw iw szy, puścił się dalej w podróż na Koslin, Stolpe, 
i 7go M arca  w jechał do Polski.  M ia ł  w'tenczas w swoim 
orszaku  prała ta  i kaznodzieje  O s s i a n d r a ,  k tó ry  p o ­
niekąd jego b y ł  ochmistrzem, barona  i szam bellanaY  e i t  
i  dwóch służących.

N a  samym w jeździe do k ra ju  polskiego, to jest do 
ówczesnego w o j e w ó d z t w a  P o m o r s k i e g o  i dz i­
siejszych P r u s s  z a c h o d n i c h ,  uderzy ł  b a rdzo  księcia 
i  jego towarzyszów', ub ió r  i zw yczaje  szlachty zagroduej, 
n ieodpowiadającej bynajm nie j tem u,  co w  Niemczech 
szlachtą nazyw ają .  Chodz iła  ona bowiem po  większej 
części w  kożuchach i boso. M łodz ież  szlachecka ofiaro­
w ała  natychmiast swe usługi w  najęciu koni i innych r ę ­
cznych robotach. W s z y s c y  jedyn ie  [polskim językiem 
mówili. N iedogodne b y ły  i jedzen ie  i noclegi osobom z 
o rszaku  księcia; on  sam zaś na  nic nie zw aża ł ,  b o  tra-

Rok pierwszy.

w iony  b y ł  niecierpliwością dostania się do  tego, k tórego 
zaw czasu  za mistrza swego w życiu uw ażał.  P rz y jec h a ł  
tak książę owemi szlacbeckiemi podw odami, dość spie­
sznie, na  O l i w ę  do Gdańska.

P r z y b y w s z y  do  tego miasta, na jp rzód  s ta ra ł  się, 
w ywiedzieć , co się z królem szwedzkim dzieje? i gdzie 
p r z e b y w a ? o  czem najdokładniejszych  spodziew ał się za­
sięgnąć wiadom ości u  szwedzkiego rezyden ta  C y -  
p e r k r o n a .  T e n  atoli nic nie mógł udzielić p ew ne­
go, prócz  to, że król z wojskiem swojem ru s z y ł  z K ra ­
kow a ku  W a rsz a w ie .  W  nadziei zatem zasiągnienia 
pew niejszych wiadomości, zdecydow a ł się książę zostać 
jeszcze w  G dańsku  dni k i lk a , aźali n ie p rzy b ę d z ie  
jaka wiadomość pocieszająca od wojska szwedzkiego. 
K rą ż y ły  bowiem zasmucające wieści o stanie zdrow ia 
k ró la ,  a m iędzy  Gdańszczanam i ci,  co związki l is to ­
w e z Polską u trzym ywali,  zak ład y  naw et czynili ,  źe 
k ról szwedzki już nie ż y ł ,  i że te n ,  którego za  niego 
udają, inną je s t ,  zm yśloną ,  i ty lko p o d obną  do niego 
osobą. Tern bardz ie j  b y ły  zatrważające dla księcia te 
w szystk ie d o m y s ły ,  że w niemieckich miastach, p rzez  
k tóre  b y ł  przejechał, te same k rą ż y ły  pogłoski, i gazety 
nawet z wielu miejsc o tem donosiły , z różuemi jeszcze 
dodatkam i, jako to n p .  że gdy król szw edzki w czw ał 
na koniu  b ieg ł ,  ten pod  nim u p a d ł ,  k ró l  nogę złamał i 
ztąd w ciężką w pad ł c h o r o b ę ; co w szystko  b y ło  p r a ­
w d z iw e ,  prócz  śmierci. S łow em  nic jeszcze nie można 
b y ło  w yrozum ieć  z rozmaitych sprzecznych z sobą d o ­
niesień. Ale gdy  nie w ypadało ,  ani puścić się dalej k ra­
jem w ojną z a b u rzo n y m , bez pewnego celu, ani też w ró ­
cić się nazad, w  skutku  bezzasadnych w ieści,  p rzecią­
gał zatem książę pob y t  swój w G dańsku, od jednej po ­
czty do  d rug ie j ,  czekając na pewniejsze wiadomości. 
Tym czasem  w y sła ł  ochmistrza swego prała ta  O s s i a n ­
d r a  do króla A ugusta ,  k tó ry  o sześć mil od Gdańska, 
to jest w  M a l b o r g u ,  p r z e b y w a ł ,  prosząc go o p a ­
szport  i konwój przez saskie i polskie wmjska, aby  się 
do  szwedzkich czat mógł dostać: a choć w  rozmowie z 
królem polskim, p ra ła t  O ss iander  bynajm nie j nie zataił
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jakie b y ły  zamiary księcia Wirtembergskiego, król, jak 
najłaskawiej zezwolił na wszystkie żądania. Kazał w y ­
dać paszport i rozkazy do wszystkich dowodzców woj 
ska w tym kierunku stojącego. Korzystał atoli król A u­
gust z tej sposobności, aby przez prałata Ossiandra 
przesłać królowi szwedzkiemu punkta przedugodne do 
upragnionego od niego traktatu, które to punkta wręczył 
tez później prałat królowi Karolowi; ale dla jednego 
głównego warunku przyjętemi być nie mogły. Zapytał 
tez prałat Ossiander króla Augusta: czy istotnie żyje je ­
szcze król szwedzki? — »Zyje,« odpowiedział August, 
» i powinien źyć ; żałosny by łb y  zgon tak wielkiego bo­
hatera !« Doniósł później O s s i a n d e r  i te słowa k ró ­
lowi szwedzkiemu, które ten monarcha nie obojętnie 
słyszeć zdawał się.

Powrócił zatem do Gdańska z dobrą wieścią prałat 
Ossiander i natychmiast książę i jego orszak wszystko do 
dalszej przygotowali drogi. D obrał sobie tłumacza na 
polski język, monetę polską i pojazd; bo tu ku Polsce 
nie było  urządzonej poczty. Prócz legę opatrzył się w 
żywność i w b roń , albowiem w kraju,  gdzie wszędzie 
pełno było  rozbijających partyzantów, trzeba było na 
wszystko być gotowym. Co do monety, nie kursowała 
już od Gdańska inna tylko h o l e n d e r s k i e  t a l a r y ,  a 
drobniejszą monetę liczyno na t y m f y ,  s z ó s t a k i ,  d y -  
t k i  i s z e l ą g i .  W yjecha ł  książę na T c  ze  w o do M a 1- 
b o r g a ,  gdzie rozkwaterowany był dwór króla A u g u ­
s t a  i minął to miejsce cichaczem. Ztamtąd puścił się 
dalszą drogą do T r o m p e l f e l d ,  gdzie król Polski był 
przytom ny, wielkiem polowaniem zajęty. Dalej prze­
bywając różne inne małe osady, w których saskie w o j­
sko stało, przybył na noc do M o n t w y  a polem na 
K w i d z y n ę  do T o r u n i a .

Miłe mu było  przybycie do tego miasta, daleko już 
porządniejszego od tych wszystkich, które od Gdańska 
by ł  widział, i gdzie prócz lego mieszkańce niemieckim 
mówią językiem. Był w Toruniu garnizon saski z czte­
rech tysięcy ludzi złożony pod dowództwem jenerałów 
R e v e l i K a n i t z .  Po przejrzeniu paszportu i instruk- 
cyi królewskiej, przyjął księcia komendant miasta bar­
dzo uczciwie i w^artę honorową przystawił mu w mie­
szkaniu. Co zaś do nakazanego przez króla Augusta 
konwoju, aż do przednich czat szwedzkich, nie można 
było  jenerałów saskich do tego namówić. O dpow ie­
dzieli, że gdy nie ma ustanowionego K a r t e l u  między 
nimi a Szw edam i, trzebaby się jeszcze porozumieć z ni­
mi w tej mierze, coby wiele ściągnęło zachodu A prze­
ciwnie, nie uprzedziwszy Szwedów, nie mieliby oni ża­
dnego względu na konwój. Zdawało się im nawet, że 
jest większem jeszcze niebezpieczeństwem, puścić się

z wojskową eskortą między nieregularnych partyzantów, 
k tórzy ze wszech stron po kraju się włóczą, i najczę­
ściej nie mają wyobrażenia o konwoju ani o paszportach. 
Musiał się zatem książę zdecydować i bez konwoju w 
dalszą puścić się drogę. Nabrawszy nowych zapasów 
żywności arcy potrzebnej w tak spustoszałym kraju, 
przebył najprzód książę pieszo, mocno już zamarzłą 
rzekę W isłę ,  polem dostał się do S ł u ż e w a .  T u  jego 
orszak, powiększony został dwoma nowemi osobami, 
byli to obywatele wolnego miasta B r e m y ,  którzy w tej­
że samej, co i książę inlcncyi do króla szwedzkiego po­
dróżowali. P rzyby ł potem książę do wsi S t a r e  B o ­
r ó w k i ,  gdzie w krotce odwiedził nas jakiś szlachcic 
polski, i o wielu się rzeczach u nas rozpytywał, jakby 
chciał wybadać, kto jesteśmy i dokąd zmierzamy. G dv  
jednak nie wypadało księciu, ani jego towarzyszom dać 
się poznać byle komu, oddalił się ów szlachcic nie zado- 
wolniony, i za drzwiami zaczął guiewliwie wygadywać, 
między innemi często powtarzał słow’o s k u r w y  s y n y ,  
co, jak się później dowiedzieliśmy, jest obelżywy wyraz 
w polskim języku. T u  orszak lisięcia jeszcze powię­
kszony został, bo przyłączył się do nas ksiądz Orm iań­
ski, który również do W arszaw y  jechał. G d y  potem, 
książę do S a n i k  p rz y b y ł , dowiedzieliśmy się, że to 
miejsce i cały powiat już by ł  od Szwedów zajęty, i że 
przed kilku dniami oddział szwedzkiej jazdy, posuną­
wszy się az o cztery mile oJ  Torunia ; prócz siana i 
słomy, z każdego dymu po sześć talarów zażądał. Ten 
gatunek podatku, które p o d y m n y m  czyli collectam  
fu m a lem  nazywają, uchwalony został na sejmie W a r ­
szawskim W ostatniej wojnie szwedzkiej, za króla Jana 
Kazimierza, a teraz ją Szwedzi na swój zysk wybierali. 
Już  nam teraz łatwiej szła podróż, bo mało słychać bvło 
o polskich podjazdach, a więcej o szwedzkich, z wię­
kszą już zatem pewnością książę do celu syvego trafić 
miał nadzieję.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

L itera tu ra  k ra jo w a .

P  o e z y a.

Zaeftóti słońca.

W schodnim  szlakiem  mroki suną, 
Lazurowe ćmią niebiosa,
A  na zachód krwawą luną  
Gore słońce i z ukosa 
N a  dąbrowy i na góry  
S ieje  rubin i purpury.
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Po równinach w lewo — w prawo 

Sioła — błonia — gaj zielony,
Brzmią wspaniałą pieśni wrzawą;
Których dzikie — szorskie tony 
Nadwiślańską mknąc doliną,
W  zgodnem echu drzą i giną.

A w dolinie na ustroni 
Ja k  pasożyt na mogile,
Tak się w gruzy zamku słoni 
Drobna chatka. W isła  w tyle:
Przodem z wiatry pod niebiosa 
Buja topol bialo-włosa.

Stary rybak w ruin cieniu 
Zadumany siadł głęboko;
W rzkom o łata sieć w milczeniu,
Lecz na zachód wlepi! oko,
Jakby ziemskie jego siły 
Gdzieś za słońcem uchodziły.

Ale wyraz jego twarzy,
Blask źrenicy — wargi drżenie,
Świadczą, jak  się w głębi żarzy 
Źal — serdeczne zachwycenie.
Zwolna do nóg. spadły siecie 
1 rzekł: -Anno! moje dziecię!«

Błysło w progu — to dziew ica ;
Co za postać — kształt uroczy!
Tylko róży takie lica,
Tylko Polki takie oczy;
I  aniołów piękność taka.
I  siadła u stóp rybaka.

Starzec czułe całowanie 
N a dziewiczej złożył skroni;
A tuląc swe pomieszanie,
Słodkim głosem mówił do niej :
■■Siądź tu — przy mnie, moje dziecie!
»Bo mi tęschuo dziś na świccie.

-W idzisz Anno! tam — na wschodzie, 
-Tam samotna gwiazda płonic;
-Któż przygani je j urodzie? . . .
-To twój obraz. Mój — w tej stronie; 
-Chłodnej nocy czuję gońce!- 
I  zachodnie wskazał słońce.

»Jak to słońce po błękicie,
»Ja wśród ciernia na tej ziemi,
-Długą drogę — cierpkie życie, 
-Przemierzyłem stopy temi;
-A więc święć się niebios wola!
-Ale twoja córko dola?« . . .

Umilkł — w całej okolicy 
Rzewne — głuche trw a milczenie;
Tylko słychać płacz dziewicy,
I  topoli liścia drżenie.
I  starzec drżał calem ciałem,
I  z rosnącym rzekł zapałem:

-Jam  rybakiem się nie rodził,
-Do rozumu od powicia
-Każdy dzień jak  Maj mi wschodził;
-Po tym ścierpła czara życia;
-Ja  z uśmiechem gorycz piłem,
-Bo kochałem — bo marzyłem.

»Bo wierzyłem lwiemi siły;
-Mógłżcm wiedzieć, że z powodzi 
»Aż do grobu — do mogiły 
-Na rybackiej spłynę łodzi? . . .
-Baśnie! baśnie! idźcież sobie,
-Niech spokojnie zasnę — w grobie.

-O ! nie — o ! nie. W rzące jady 
-Pierś mą palą — wszakże nie śnię? . . .
-Jacyś Indzie — jakieś gady 
-Snują się tu, i boleśnie 
-Pożerają serce moje;
-Anno! Anno! ja  się boję.«

I  na drzącem córki łonie 
Rozpalone lica chowa;
Oczy we dwie kryje dłonie;
I  znów cisza trwa grobowa.
Potem blednie wzrok ponury,
Ja k  słońce przez ciemne chmury.

-Gdzież ja  jestem ? . . . cóż się sfalo? . . . 
-To ty Anno! . . . zkąd te plącze?
-Niechże moję chatkę małą,
-Niechże W isłę  choć zobaczę;
-W szystko — wszystko moje dziecie!
-Com ukochał na tym świecie.

-Któż ta postać w bieli cała . . .
-Tam — w ruinach przy kolumnie;
-Jakaś jasność ją  owiała . . .
-A ręce wyciąga ku mnie . . .
-Tak — to ona — Marja moja!
-Tak — to ona — matka twoja.

-W idzisz — ku nam zmierza krokiem; 
-Ach! jakże mi cięży głowa . . .
-Cyt! . . . ona mnie wzywa okiem . . .
-Idę . . .  A nno! . . . bywaj . . . zdrowa!«
Z  temi słowy życie zgasło;
I  na niebie słońce zaszło.

Tylko księżyc po ruinach,
. Blade — drżące światło sieje,

Tylko puszczyk po szczelinach 
Pogrzebowe pieśni pieje.
Coraz grnbszy mrok zapadał;
Kto był rybak? — próżnom badał.

Kraków', w Styczniu 1839. ■/. ./V. J.

Scena tut murowanym mostku.
Przed niewielą laty w idziano w e L w ow ie chłopca 

w sinym  surduciku, z czapeczką na bakier, z tłumoczkiein
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p o d  pachą ,  k t ó r y  o d  g o s p o d y  d o  g o s p o d y  b ie g a ją c ,  t r a ­
k to w a ł  n o  w o p iz y  b y ły c h  p o t r z e b n e m i  i m n ie j  p o t r z e b n e  
uii r z e c z a m i : m y d e ł k o  i in n e  g o la rsk ie  p r z y p r a w k i ,  r z e ­
m y k i  p a p ie r o w e  d o  b r z y t e w ,  w ó d k a  ko lońska ,  c z e rn id ło  
i b a w id e łk a  s t a n o w i ły  sklepik  jego z w y c z a jn y .  W i d y ­
w a łe m  go n ie r a z  w  m oich d o  G a l ic y i  p rz y j a ż d ź k a c h  i 
m o gę  go op isać  d o k ład n ie j .  T w a r z  k rą g łą  z lek ko  w z n ie ­
s io n y m  n o se m  o ż y w ia ły  p iw n e  b iega jące  o czy ,  j a k b y  d o  
w y p a t r y w a n ia  gości s tw o r z o n e  ; b a r c z y s te  ram ię  p r z y ­
w o d z i ło  n a  m y ś l  ła d u n e k ,  a w z r o s t  m a ły  n ie ź l e  się p r z y ­
d a w a ł  k u  częs tem u  r o z p a k o w y w a n i u  Z  temi p rzy m io tam i 
z g a d z a ł y  się i inne .  P rze lec ieć  kulą p o ła ć  z a je z d n y c h  d o ­
m ó w , u p a t r z y ć  chw ilę  d rz y m ią c z k i  szw a jca ra ,  w p a ś ć  p r o ­
s to  p o d  n u m e r ,  g d z ie  s ta n ą ł  św ieżo  go ść  ze  wsi, p r z y m ó -  
w ić  się z u s łu g ą ,  u g o d z ić  w s t ro n ą  s łab ą ,  p o k a z a ć  z Die- 
n a c k a  sw ó j  to w ar ,  zachw alić  go i sp r z e d a ć ,  s z ło  m u z w y ­
k łe  ja k  z m y d łe m .  S t ró ż e  ty lk o  i g o s p o d a r z e  d o m ó w  
z a w s z e  n a ń  m arsa  stroili.

R a z u  je d n e g o  p a t r z a łe m  z p ro g u  g o s p o d y  n a  m u r o ­
w a n y  m o s tek ,  gdz ie  się c o raz  l iczn ie jsze  k u p i ło  z g ro m a ­
dze n ie .  W y c h o d z ą c e  ze  s z k o ł y  żak i z ks iążką  lu b  sex- 
te rn e m  p o d  pach ą ,  z  k a ła m a rz y k ie m  u guz ika ,  z  liuią lub  
tab l iczką  w  rę k u ,  stawali nagle  p r z e d  m ostk iem  i p o o tw ie ­
r a w s z y  gęb y ,  zd aw a li  się z a p y ty w a ć  je d e n  d ru g iego :  co 
to  b ę d z ie ?  Dale'j n ieco  sz e reg ow al i  się h a j d u c y ,  p a c h o ­
lęta, k e ln e r y  i w sze lk ieg o  ro d z a ju  p o s łu g a c z e ;  z a t r z y m y ­
w a ł  się m im o w o ln ie  w  tej c iżb ie  p r z e c h o d z ą c y  lub  p r z e ­
je ż d ż a ją c y  p o d r o ż n y ,  r z u c a ł  tam o k iem  z a z d ro ś n e m  z 
k o sz y k ie m  lu b  sz la f rok am i k r ą ż ą c y  ż y d ek ,  a tu  i o w d z ie  
n u d z ą c y  się w' chwilach p o o b ied n ic h  szlachcic  p o d c h o ­
d z i ł  k u  o k n u  lu b  b a lk o n o w i  i l o r y n e lo w a ł  zb ieg ow isk o .  
N a  m u r o w a n e j  p o r ę c z y  leża ł  w y p c h a n y  t łu m o c z e k  i tuż  
n a  k am ie n iu  s ta ł  jego w ła ś c i c ie l , w y jm u ją c  i za leca jąc  
w id z o m  ś w ie ż o p r z y b y ły ,  ja k  m ów ił ,  z ap as  to w a ró w .  T ą  
r a z ą  b y ł y  to  z g ru b o k le jo n e g o  p a p ie r u  w y c in a n e  figurki,  
p s t r o  i  n iezg rab n ie  um aza ne ,  k tó ry c h  p o je d y n c z e  c z ło n k i  
za  p oc iągn ien iem  u k ry t e j  nitki p r z y b i e r a ł y  r u c h y  n a jd z i ­
w ac z n ie jsz e .  W y j m o w a ł  je d n ę  p o  d ru g ie j ,  w y k a z y w a ł  
ich z a le ty  i u p a t r y w a ł  lu b o w n ik ó w .  P ie rw s z a ,  k tó r ą  u k a ­
z a ł ,  p rz e d s ta w ia ła  o so b ę  p o w a ż n ą ,  z n o sem  p o tę ż n y m ,  
zaw ie s is ty m  w ąsem , w  d ług im  s t ro ju  i p r z y  karabel i .  Z e  
s łó w ,  k tó r e m i ją zachw ala ł ,  b rz m ia ło  d a le k o :  r y c e r z !  
b o h a t y r !  w  c z t e r d z i e s t u  p i ę c i u  b i t w a c h  p o ­
g r o m c a !  T o  m ó w ią c ,  p a t r z a ł  p o  o knach  i b a lk on ach ,  
a  poc iągn ię ta  f igurka  w y w i ja ła  p a p ie ro w ą  szabe lką .  P o  
chwili w y jm u ją c  i n n ą ,  p rze d s ta w ia ją c ą  ju n a k a  w  k u so  
p o d c ię te j  k a ta n c e  zan u c i ł  n ib y  o d  n iechcenia :  E j !  j a  
k o z a k  z  U k r a i n  y ! i w  te jże  chwili p o c z ę ła  o w a  f i ­
g u rk a  d z iw n ie  n o gam i w y w i j a ć ,  n ib y  k ozack ie j  p r y ­
s i  u d  y ,  co  się z d a ła ,  s to ją c y m  ch ło p a k o m  n iezm ie rn ie

p o d o b a ło .  Z  ko le i  u k a z a ł a  się o s o b k a  w  p e r u c e ,  z  d ł u ­
gim h a rcop em  : je d n ą  rę k ą  k ł a d ł a  w  n o s  og rom n ą  s z c z y ­
p tę  tabak i ,  w  d rug ie j  k iw a ła  prę tem , n i b y  n a k a z u ją c  s i -  
l e n c i u m !  U r a d o w a ł o  to  m o c n o  w  k o ło  s to jąc y ch  ża ­
k ó w ,  b o  mieli s p o s o b n o ść  w y śm ia ć  p ro fe sso ra ,  k t ó r y  ich 
n ie l i tośc iw ie  ch łos ta ł .  T y m ż e  sp o s o b e m  u k a z y w a ł  się 
p e j s a ty  ż y d e k ,  b a sz a  i m n ó s tw o  in n y c h .  U k a z u ją c y  
u m ia ł  z a w s z e  coś n ow eg o  znaleść , p o w ied z ie ć ,  ro z ś m ie ­
s z y ć ,  a jeg o  t łu m o c z e k  w y p r ó ż n ia ł  się w id o c z n ie .  S to ­
j ą c y  o b o k  m n ie  g o sp o d a rz  z a w o ła ł  z  w e s tc h n ie n ie m : 
s z k o d a  c h ł o p c a !

J a k t o ?  sp y ta łe m ,  c z y  p rz e d a w a n ie  cacek  lu b  ja k ic h ­
k o lw iek  d r o b n o s t e k  m asz  A Uaćpan za r z e cz  u p a d la ją cą?

B r o ń  B o ż e !  ale p ro s z ę  no  pana , ja k  len  c h ło p ak ,  co 
sam n ie d a w n o  b y ł  żakiem, i d la  hu lta jsk ich  s p r a w e k  w y ­
p ę d z o n y  z o s ta ł  z e  s z k ó ł  n o rm a ln y ch ,  ja k to  o n  um ie  t a ­
k ic h ,  co to  ju z  n ib y  i s t a r z y  i coś więcej o d  n iego  w i e ­
dzą ,  w  p o le  w y p ro w a d z ić .  U w a ż  n o  pan ,  z jak ą  n a m ię ­
tnośc ią  , z  ja k ą  d rz ą c z k ą  to  ro b i .  C z y  w id z is z  p a n  ten  
ogień w  o ku ,  tę  w  tw a r z y  i ron ią ,  k tó r ą  z d a je  się m ó w ić  
p r z y t o m n y m : b ła z n y ,  b ł a z n y ! o tóż  m am  w sz y s tk ic h  w  
k ie sze n i!  O ,  w ie rz a j  mi p a n ie !  ja k  lu d z k ie  p o t r z e b y ,  
zm ien ia ją  się r ó w n ie  z a t ru d n ie n ia  l u d z k i e ; ale tak  w c z e ­
śnie, tak  g łę b o k o  w k o rz e n io n e  n a ło g i  . . . .

Ż a ło w a łe m , ze n ie  m ogłem  go d o s łu c h a ć ,  c ze k a ją c y  
b o w ie m  od  g o d z in y  lu d z ie  moi n iec ierp l iw il i  się c o raz  
m ocnie j ,  d a jąc  znać ,  że  się sp ó ź n im y .  W s i a d a j ą c  do  p o ­
w o z u ,  śc isną łem  rę k ę  tego poczc iw ca ,  a jego g łos z g ł ę b i  
p r z e k o n a n ia  id ą c y  i ten s i e rd z is ty  w y r a z  tw 'a rz y ,  z  j a ­
k im  o sta tn ie  s ło w a  w y m a w ia ł ,  z o s t a ły  im ż y w o  w  p a ­
mięci.

H o l a ,  ho la !  z a w o ła ł  w  tej chwili r e d a k t o r ,  k t ó r y  
w s z e d ł s z y  c ichu tk o  d o  mego p o k o ju  aż  d o tą d  p rz e z  r a ­
m iona  w  p ió ro  mi p a t r z a ł :  » T a k ź e  d o t r z y m u je s z  s ło w a  
d a n e g o ? «  —  » J a k t o ?« — » W s z a k ż e ś  mi p r z y r z e k ł ,  że 
p ie rw s z a  p raca ,  k tó rą  się te ra z  zajm iesz, b ę d z ie  dla m ego 
T y g o d n ik a .  C ó ż  to  z n ó w  p isze sz  ? « —  »  A r t y k u ł . «  — 
» D !a  kogo  ?« —  » D Ia  c ie b ie .« —  »AIe pam ięta j ,  że  w y ­
d a je  T y g o d n i k  l i t e r a c k i .  W t e r n  zaś, co d o tą d  z a j ­
r z a łe m , je s t  jakaś  p rz y g o d a ,  jakiś  o b ro k  d u c h o w n y ,  lecz 
ani p ó ł  s łó w k a  o l i te ra tu rze ,  N ie w ie m , c z y ś m y  się d o ­
b r z e  p o ro z u m ie l i ,  p o z w ó l ,  że  ci p o w tó r z ę  m y ś l  m oję .  
L i t e r a tu r a  n a s z a  ro z w ija  się w  m n ie js zy ch  lub  w ię k sz y c h  
g ro m a d k a c h ,  ja k  k w ia ty  p o ś r o d k u  u rw is k  i w isz a ró w ,  
k tó r e  ze jść  i  o b e j r z e ć  n ie  ła tw o .  Z a  la t k ilkadzies ią t  
z n a jd ą  się t a c y , co  z w ię k s z ą  n iż  m y  trosk liw ośc ią  te  
k w ia ty  z b io rą ,  u ło ż ą ,  po l ic zb u ją  i w ła śc iw sz em i n a z w y  
o z n a c z ą ;  o p is ze  je  jak i  p r a c o w i ty  J u s z y ń s k i ,  ob jaśn ią  
p e łn i  e r u d y c y i  p r z y p i ś n i c y ;  ale m nie j  w ięce j b ę d z ie  to



£§& 3 6 5  ^

rodza j  mumii: u j rz y sz  tam w szys tko  p rócz  b a rw  grają­
cych i te j  dyszące j  siły, którą w s w o je m  kwitnieniu sa­
modzielnie na otaczające p rzedm ioty  wylewali. Coś z tych 
b a r w ,  coś z tego życia rozrzuconych  gromadek chciał­
b y m  skupić w  mem piśmie. W r a c a s z  z Galicyi. R zuć  
kilka ry s ó w ,  k tó reb y  tchnę ły  ziemią i p rzedm iotam i,  o 
k tó re  się otarłeś. W y k r y j  różnorodność  jako p ie rw szy  
w arunek  życia, ukaż potęgę p ie rw iastków  i ich ze tkn ię­
c ie ,  skryśl, ile rozw in ięciu  rodow ych  pomaga obcych 
zg łębianie ,  pow iedz  co o swojskiej p iosnce,  gawędce, 
powieści,  o p rzeobrażonej kom edyi lub wielkiej kompo- 
zycyi d ram atycznej zawiązku. Niechaj w tem  wszystkiem 
p rze jrz y  i cząstka w słońcu mdlejąca, i u roszona  w  za ­
rośli , i liść zieleniejący i zb lak ły  i soki pąka i ciernia. 
T o  jest to, o co cię błagam usilnie.«

»Pojm uję  światłą twoję u w a g ę , i co do zasad nie 
rozminęliśmy się bynajmnie'j. P rzedstaw iam  ci z e w sz y -  
stkiemi szczegółami scenę najpierwszą, k tórą  nad  Pelte- 
w ą u jrza łem ; jeśli w niej nie znajdziesz nic, naczem by 
z przyjemriością oko tw oje  spoczę ło ,  wiń racze'j p r z y ­
godę, k tóra  mnie w łaśnie z tern, a nie czem innem s trą ­
ciła. N ie  sprzeciwię s ię ,  jeśli ją nazwiesz p s e u d o - l i te ­
racką i z piśmiennego koła, o którem  tak p iękne w y o b ra ­
żenie powziąłeś, w ykluczysz .  W ielk im  pięknościom to ­
w arzyszą  wielkie n iedosta tk i,  cóż winien przechodzień, 
że mu w łaśn ie  te, a nietamte nadstawiono? W r e s z c ie  sam 
p r z y z n a j ,  że życie literackie nie jest jem io łą ,  i chcąc w  
niem to lub owo w y jaśn ić ,  trzeba częs tokroć za jrzyć  i 
w  pień i w korzeń. M oże  w podobnym  p rzy p a d k u  zna j­
du ję  się z tem, co kryślę. M iasto więc uwag, z k tórych  
rad  będę ko rzys ta ł  p rz y  każde'j sposobności, pozwolisz, 
że pszystąpię do ukończenia mojej p r z y g o d y ,  a część, 
k tó rą  dotąd przejrzałeś, będzie  ku temu tłem, czyli jak 
ktoś pięknie w  twojem piśmie w y r a z i ł : podścieliskiem.

R o k u  1 8 3 8  we W to re k  rano  wjechałem gródecką roga­
tką do Lw ow a. Zajeżdżając do Z orza w oła  na mnie z okna 
d aw n y  przy jaciel. Biegnę ku  n ie m u ; witam się. W r ó c i ­
w szy  po niejakim czasie do  siebie zastają na stoliku s p i s  
p o t r a w ,  k a r t k ę  m e l d u n k o w ą  i L w o w i a n i n a .  
Służący  oznajm uje m i,  że pan, co tu p rz y n ió s ł  tę ksią­
żkę kazał się kłaniać i p rzy jdz ie  tu  sam później. W r e ­
szcie zapy tyw ał się, jak  d ługo zabawię i o inne d r o b n o ­
stki. U d e rz y ło  mię nieco dziwne tow arzystw o tej k s ią ­
żki ; z tem wszęslkiem zawdzięczając uprzedzającą g rze­
czność, wziąłem się do czytania w  pierw szych chwilach, 
k tó re  mi wolne zostały . Lw ow ianin  czyli zbiór p o trze ­
bnych  i użytecznych w iadom ości,  jest jak już z napisu 
wnieść można rodzaj magazynu. P o jaw iłs ię  roku  1 8 3 5  
i dotąd wychodzi.  O twieram  w ykaz  przedm iotów  i c z y ­
tam a r tyku ły  w ydaw cy, jako  t o : B urkut,  w y ją tek  z p o ­

d ró ż y  w  K arp a ty ,  w ładza  k am ien i ; żyd  czyli hebre jczyk  
m iędzy  narodam i, Lew, D o ro s z e n k o a sa w u ł  i t. p. Chcę 
p rzedew szys tk iem  poznać zdolność, smak, zapas w iado­
mości, rodza j  n au k i ,  k tórej się oddaje i sposób  pisania 
w ydaw cy .

Spotykam  r z ę d y  w y ra z ó w  w  równoległych odstę­
pach to spojuikami pow iązanych ,  to  w kształ t  ok resów  
przestankam i,  ś rednikam i,  k ropkam i i linijkami p o p rz e ­
cinanych , zapełniających p rzedz ia łkę  po przedziałce, 
stronicę po  s tronicy  i karlę  po  karc ie ;  lecz w ich w n ę ­
trzu  tru d n o  zw iązku ,  t ru d n o  znaczenia ,  t ru d n o  myśli 
w ypatrzyć .  T u  owdzie brzmi n ib y  w y w o ły w a n ie  k u ­
g la rza ,  tu jakiś w ydzie rek  z książki n iezgrabnie  nadła-  
t a n y , tu jakiś koncept uliczny, gw arzenie śledziarek lub 
p rze k u p n ió w ,  jeśliby ich k iedykolwiek n a p a d ł  k ap ry s  
podrzyźnian ia  autorstwa. P rzedziera jąc  się przez  ten tłum 
ró żn o g w arn y  brzm ień i znaczeń przypom niałem  sobie 
powieść o ch łopku ,  co to z miną pisarską zasiadł do  
listu i staw iał kółka, kółeczka, kropki,  haczyki, zygzaki 
i tym pod o b n e  w ykrę ta sy ,  z k tórych  nie jeden  miał p o ­
dobieństwo praw dziw ej l i tery lub hieroglifu; lecz gdy  
pan, u  którego s tanął b y ł  za p isa rza ,  kaza ł  mu to w sz y ­
stko przeczytać , odpow iedzia ł p ros toduszn ie :  ja  się na  
to  nie godził. G d y b y ,  pomyślałem sobie, w ydaw ca L w o ­
wianina miał tyleż sumienności,  zapytany, co znaczy  np.  
ów  o k res :  P r z e k o n a ł o  d o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  w  
p r z e z n a c z e n i u  j e s t  b y t  u z u p e ł n i o n y ,  o k r ą ­
g ł y  j a k  w i e c z n o ś ć ;  albo: L u d z i e  o d d a l a j ą c  
s i ę  o d  n a t u r y  n a  ł o n i e  p o m y s ł ó w  u k o ł y s a l i  
t w ó r c z e g o  d u c h a  i t .d .  odpow iedz ia łby :  ja n ie ob-  
jaśniacz, ja  pisarz.

T ak ie  myśli nasuw a ły  mi się podów czas ,  jednakże 
b łędne,  albowiem pow yższe  okresy  są przedsionkiem  do 
tajemnic m agów, k tórych  nasz w ydaw ca jest gorliwym 
zwolennikiem, i rokuje  niepospolitego z czasem adepta. 
O d w o ły w an ie  się na powagę ojca K irchera i jemu p o d o ­
b n y c h ,  przy taczanie  ich mądrości,  k tóre  uczeni n iedo­
w iarkow ie bajami n a z y w a ją ,  jako to :  o przeistoczeniu 
w  jaskini panorm itańsk ie j; o okręcie ze czterdziestu ska­
mieniałymi ludźmi w  S zw ajcary i,  o skamieniałem mie­
ście, o w ojsku  hiszpańskiem, które przechodząc g ó ry  
A ndes  na jp rzód  zmarzło, a potem skamieniało ; wreszcie 
w łasne jego twierdzenia oczywiście tego dow odzą .  Za­
czerpnąw szy  w  siebie w iary ,  jako najpotrzebniejszego 
w takim razie żywiołu,jąłem się ar tyku łów  historycznych.

J a k  duchy  na zaklęcieKagliostra, występują tu : R y b ­
czyńscy, K om orow scy ,  N iezab i low scy , G ora jscy ,  M o ­
szyńscy, W o ro n ie c c y  i t. d., a ich czyny  brzmią ze ź ró ­
de ł  n iew ątp liw ych: A potra ty ,  Sosiniewicza, z b ro szu rek
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■widzianych u nieboszczyków, z napisów na łukach tryum- 
falnycli, które się zapewne za pomocą maści nieśmiertel­
nej przez lat kilkaset przechowały, z rejestrzyków kapi­
tulnych, z kropek i miejsc próżnych na pomnikach i t. p. 
któremi, jak mówi wydawca: a k t a  g r o d o w e  i k r o ­
n i k i  p r o s t u j ę ,  a r y c e r z y  w s k r z e s z a m !

Cha chacba! słyszę śmiech niedowiarka: żadnego 
Apotraty, żadnego Sosiniewicza nie było  na świecie, to 
istna fikcya! wczytajcie się jeno w sam lat w yd aw cy . . . .  
» C o , co, he? ksiądz Apotrata, ksiądz Sosiniewicz nie- 
żyli? A wieszże panie Zoilu, źe pierwszą zasadą magów 
jest:  nic wywoływać tych, którzy się nierodzili, bo się 
im nie pojawią. Sam wielki Kagliostro doświadczył tego, 
wywołując przez zapomnienie Bartolda Szwarca. Miał- 
źeby wydawca być takim profanem i nie korzystać z 
doświadczeń mistrza ?«

Ależ siedząc i pisząc w Galicyi, dodawać w przypi­
sach: o b a c z  a k t a  w a t y k a ń s k i e  w R z y m i e ,
a k t a  c e s a r z ó w  w W i e d n i u ,  lub o b a c z  a k t a  
r o k u  1 6 3 8  d o  W a r s z a w y  i d a l e j  w y w i e z i o ­
n e ,  jakto wydawca na stronie sześć dziesiątej trzeciej i 
setnej robi, nie jestże to drwić z czytelników? Czytałże 
te akta wydawca, gdzie, jak i kiedy? żyjeżon  już dwie­
ście lat?

»Takby się to niby z owego przypisku zdawało; 
lecz cóżby w  tern by ło  dziwnego? W szakże  ów wielki 
mistrz jego żył lat dwa tysiące. Zaświadczy to nasz r o ­
dak Ogiński, który go znał osobiście, by ł z nim w p rz y ­
jaźni i miał go długi czas na swoim d w orze .«

Ależ owi cytowani świadkowie, i ci; o których oni 
świadczą, mają tak kostrubate koncepta, źe się zdaje, jak­
by  z wydawcą jedną klassę kończyli.

»No, to p raw da ; lecz i to da się wytłumaczyć z elek­
tryczno-magicznych styczności, jakie zachodzą między 
zmarłym a wskrześcą.«

T ak  szamotałem się myślą z Zoilami. Niedaremnie 
nieboszczyk Chmielowski zasłonił się kurtyną od ich 
szturmu. K ładę książkę i przechadzam się po pokoju. 
W ia ra  magiczna zaczęła na mnie skutkować. Zjawiska 
b y ły  coraz ciekawsze. Lwowianin , jak lider m agnus  
otwarty leżał na karcie 1 00 .  Liczba tajemnicza. Zbliży­
łem się, widzę Józefa Kimbara, jakby przemawiał w G ro ­
dnie. O ddał go dobrze Oleszczyriski. Ledwiem się do­
tknął, aliści to Stefan W ojna  książę Woroniecki, świad­
czy o tern dowodnie podpis i objaśnienie, źe go zwano 
W ojną , bo by ł  na wojnie.

Zajrzałem w stronicę 49. Nowa transfiguracya! chcę 
się przekonać: » Bartek, pójdź sam tu!«  — » Słucham 
pana.« — »Co to jest?« — »O brazek .«— »Co za obra­

zek ? « — »Pan Jezus.« — »Cap jes teś!#) jak się nauczysz 
czytać, dowiesz się, źe to Jan  Ł ask i .«

Najdłuźe'j zajął mię zeszyt siedemnasty z pierwszego 
półroczka 1835 . W patru ję  się w popiersie młode zmar­
łego poety , którego wizerunek przyrzekł podobno ja ­
kiś nakładnik czy księgarz, ale się dotąd nie uiścił. T ak  
wiele o tym pisarzu mówiono, tak pokochano jego pi­
sma! Może dostrzegę w tych rysach ową rzewność, którą 
rozlewał w M a r y i .  Jakowyś ironiczny uśmiech zala­
tuje mi w pamięć . . .  twarz krągła, z lekko wzniesionym 
n o s e m ........

»Ej, znam go gdz ieś!« — »Przecieź go w życiu nie 
widziałem! tak dawno um arł!« — » A gdyby oźy ł?«  — 
Ledwie to pomyślałem, drzwi się otwierają — wchodzi 
. . . .  Zaczułem niby proszki magiczne — zegar bije dwu­
nasta — dreszcz mię przejął, włosy się podniosły. -— 
W szelk i duch! — chciałem krzyknąć. Zapomniałem, źe 
to było  południe. Opamiętawszy się nieco, ledwie prze-
bąknąłem: »Kogo rn a m  zaszczyt — » Jestem
Ludwik Zieliński, autor i wydawca Lwowianina.«

Kiedy dziś wolny od wpływów magicznych spisuję 
owo zdarzenie, i rys do ry su ,  szczegół do szczegółu 
przykładam, zdaje mi się, źe z małą odmianą powtó­
rzy ła  się przedemną scena, którą niegdyś na murowa­
nym mostku widziałem Miasto wypchanego tłumoczka 
leżały spore tomy Lwowianina, i tuż stał jego wydawca, 
w którego mniemaniu czytająca publiczność jest zgrają 
żaków lub gawiedzi, a umiejętność i dzieje narodu , z 
których czcigodne imiona powtarza, według gustu lub 
narowu widzów podskakującą łątewką, czyli po galicyj- 
sku mówiąc: h a n s w u r s z t e m .  Jan Płaza.

Przegląd pism.

O b r a z  historyczno-statystyczny m i a s t  a P  o z n a n i a 
w  dawniejszych czasach przez Józefa Ł u k a ­
s z e w i c z a .  2 tomy. W  Poznaniu 1838. r.

(D alszy ciąg.)
N a przedstawienie więc Górki wydal Zygmunt I. r. 1536. 

rozkaz do magistratu, aby się nie ważył pod1 karą 10,000 
grzywien bronić Żydom reparacyi domów i najmowania sk le ­
pów po domach prywatnych ckrzcściańskich. Stefan Batory, 
pozwolił im wszelkiego handlu bez najmniejszego ogra­
niczenia w mieście lub za miastem, bez żadnych przeszkód 
z czyjej kolwiek bądź strony. ..Ponieważ zaś — są sło­
wa tego przywileju — cmentarz i zwłoki do grobów  
odprowadzane, pospólstwo ckrześcianskie częstokroć na­
pada, otwiera i łupi, i  tym podobnych bezpraw się

*) Pokazało się później, źe mój Bartek niebyt wcale tak 
głupi, jak sobie wtedy myślałem, albowiem sam rysownik 
w yznał, że rysując to popiersie, niemiał przed sobą innego 
wzoru prócz pana Jezusa.
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dopuszcza , p rze to  postanaw ian ty , aby  m ag is tra t dopuszcza ją­
cych się  g w a łtu  tego  ro d za ju  k a ra t w ięzieniem  lu b  ch łostą .- 
T ym  sam ym  przyw ile jem  pozw ala  S tefan  B a to ry  Ż ydom  po­
znańskim  kupow ać i p rzedaw ać w  dni św ią teczne  i w szystko 
to ro b ić , co w  dni tak o w e  C hrześcian io  ro b ić  zvvykli; stano­
w i o raz , aby, je ż e li  C hrześcian in  pobije , po ran i Ż y d a , sp ra ­
w a z tąd  w y n ik ła  sądzoną ta k  b y ła , ja k b y  m iędzy dw om a 
C hrześcianam i. Z yg m u n t I l f .  sw oim  zw yczajnym  połow i­
cznym  try b e m , n ie  w ydal w  te j m at ery  j  żadnego  m andatu  
a le  zniżył się  do listu  p rzy czynnegó  za  Ż ydam i do m ag istra ­
tu  p isa n eg o , aby im tenże now y  o b szern ie jszy  plac n a  mie 
szkan ie  w yznaczył M a g is tra t , chcąc się op rzeć  szerzen iu  
Ż ydów ', w ysłał do K ró la  A rn o ld a  B u rm is trz a , N id b o ra  syn­
dy k a  i K ijow skiego  p isa rza  m ie jsk ieg o  z o b sze rn ą  inform a- 
cyą  i z przedstaw ien iem  na lis t p rzy czy n iły , w  k tó rem  się 
m iędzy innem i to z n a jd u je : -Ż ydzi d ek re ta  k ró lew sk ie  sw ą 
p rzew ro tn o śc ią  n ic u ją , za w y w ie trza le  i w ą tp liw e  u d a ją ,  p a ­
nów  p ro tek cy ą  sobie zac ią g a ją c , te na  ludzie  m ie jsk ie  pod­
dane W . K . M . w s a d z a ją c , pod ty tu łem  pańskim  i sz lachec­
kim  g ru n tó w  na przedm ieściu  nie m ało g w a łto w n ie  o s ię g a ją ; 
a  panow ie tam  w ładzę i jn ry z d y k ć y ą  sobie w in d y k u jąc , m ia­
stu  i m ieszczanom  w ięzieniem  i biciem  g ro żą . J a k o ż  de fac­
to n ie daw no za  n ap raw ą  żydow ską  dw u m ieszczan o k ru tn ie  
w ięzili — a łeć  d o b ry  pan i g o spodarz  d rap ieżnego  zw ierza, 
g a d z in ę , robactw o  z d z iedziny , m aję tności a lbo  dom u swrego 
ja k  n a jb a rd z ie j u p rz ą ta , sze rzy ć  się  im nie dopuszcza. J e s t  
to o k ru tn y  zw ie rz , żydow ska  sz a ra ń c za , k tó ra  f l o r e m  ci -  
v i t a t i s  d e p a s c i t ;  je s lto  jad o w ita  g ad z in a  i p lugaw e r o ­
b ac tw o , k tó re  w edle  p sa lm u 58. com edit Ja c o b  et locum  e jus 
deso la t P o ż e ra  w ie rn e  B ogu  i Z b aw ic ie low i ludzie  W .  K . 
M. n a jn iższe  poddane i m iasto  ich  pustoszy . P rzo d k o w ie  n asi 
w idząc; ja k  w sze lk ich  szk ó d , w sze lk iego  spustoszen ia  m iastu  
tem u Ż y d zi są  i by li zaw sze p rz y cz y n ą , oni bowiem  ju ż  po 
trzy k ro ć  m iasto sp a lili , oni p lag ę  pow ie trza  m orow ego i cho­
ró b  sprzedaw aniem  m ięsa  spow ie trzonego  sp ra w ili,  sposoby 
żyw ności m ieszczanom  o d ję li , tak  że C hrześcian ie  w szystk ie­
go  praw ie z ich r ą k  p a trzeć  m uszą, uchw a lą  obw arow ali, aby 
się  w  m ieście da le j rozsze rzać  n ie  mogli.*

D epu tow an i m iasta  p rzypuszczen i zosta li do posłuchan ia  
i p rzełożyw szy  sw o je  g r a  y a m  in  a ,  w y jed n ali d la  m iasta  
w y ro k  k ró lew sk i, zak azu jący  Ż ydom  osiadać po p rzedm ieściach.

T o  c iąg le  pasow anie się  m iasta P o zn an ia  z Ż ydam i trw a ­
ło do końca panow ania , W ła d y s ła w a  IV . A ż do tej chw ili, 
je ż e l i  z je d n e j s tro n y  Ż ydzi p raw a  m iasta w czem kolw iek  na 
k o rzy ść  sw o je  n a d w e rę ż y li , z d rug ie j s tro n y  m iasto potrafiło  
zaw sze poskrom ić ic h , i ten  w y le w , że tak  rz e k ę , w  b rz e ­
g ach  sw oich u trzym ać. A le  w  późn ie jszych  c za sa ch , g d y  
pow szechny  n ie ład  k ra jo w y , od panow ania  J a n a  K azim ierza  
p o cząw szy , i na m iasta  w pływ  zgubny  w y w a rł,  g d y  n a jazd y  
n iep rz y ja c ie lsk ie , m orow e p o w ie trze , w yludnien ie  n ie  do­
zw ala ły  m iastom  zw racać u w ag i na  p ra k ty k i ży d o w sk ie ; s ło ­
w em  gdy  się  u nas w szystko ro zsp rzęg ać  zaczę ło , Ż ydzi po­
znańscy  dopiero  podnieśli g łow ę i w y d a rli z r ą k  C lirześcian  
handel i w sze lk i z a ro b e k , zag arn ę li p raw ie  cały  k ra jo w y  
m ają tek  i ju ż  od teg o  czasu n ie dozw olili sobie z rą k  w y ­
trąc ić  ra z  pochw yconego łupu. W  tym  stan ie  rzeczy  m ie­
szkańcy  ch rześc iańscy  P o zn an ia  n ie m ogąc in acze j, j a k  z n ie- 
w agam i m śc ić ,s ię  na  Ż y d ac h , *) p o ty ra li ich  w szęd zie , na -

*) N astęp u jąca  p ro tes tacy a  Ż ydów  w niesiona do ak t 
g rod zk ich  r. 1618. p o k a zu je , j a k  sam  m ag istra t na  p rześlado­
w ania  p rzez  szp ary  p a trz a ł :  „Chaini i Icek  starsi, Ja k o b  M en­
del i J o z e f  P ro b s  z pospólstw a ża lob liw ie  u sk arża li się  n a ­
p rzeciw ko panom  b u rm is trzo m , ra jcom  i cechm istrzom , iż 
oni w e W to r e k  p rzed  S. D om inikiem  subtfrdynow aw szy m a­
la rz a  A rm ona i cze ladn ika  je g o , ż eb y  ci n iezw yczajne figu ry  
ży d o m  na w zg ard ę  n a  m urze ra tusznym  m alow ali, a m iano­
w ic ie : Ż ydy  i żydówki^ siedzące na  w ieprzach  i insze k o n te r­
fekty . O czem g d y  n iek tó rzy  z sta rszy ch  Ż ydów  z panem  
burm istrzem  A rnoldem  e x p o s tu lo w a li, aby  tak ie  lek k ie  rz e ­
czy n a  m iejscu pospolitein , gdz ie  sąd i sp raw ied liw ość w sze­
la k a  odpraw ujc  się i m ie jsce  J .  K . M ości zasiadane byw a,

p ad ali często k ro ć  ich  dom y i b o żn ice , n ie  p rzepuszcza li n a ­
w e t ich g ro b o m  i obw iniali ich o po ry w an ie  dzieci ch rze- 
śc iańsk ich . M  ro k u  1736. M aciej K az im ie rz , sy n ek  k ilko - 
le tn i W o jc ie c h a  J a b lo n o w ic z a , m ieszczanina z p rzedm ieścia  
W en e tó w  a ,  z g in ą ł jak im ś sposobem  rodzicom  i tru p  je g o  
znalez iony  zo sta ł po dw óch dopiero tygodn iach  pod w sią  
G órczynem . W n e t  ro zg ło s iło  się  po m ieście, że  Ż y d zi dzie­
cko ch rzcśc iań sk ie  p o rw a li,  a b y  z niego w ytoczyć k rew , 
k tó re j oni w  m niem aniu  posp ó lstw a  po trzeb u ją  do nam a­
szczania  oczu sw ych  ślepo  ro d z ąc y ch  się  d z ie c i,, poczćui te 
p rz ez ie ra ją  R zu ciło  się n aw et pospó lstw o na  Ż y d ó w , a le  
m ag istra t posk rom ił ten  ro z ru c h  **)

T ak ie  obchodzenie s ię  z Ż y d am i uczyn iło  ich  w  każdym  
k ra ju  odrębnem  to w arzystw em  i sk ie ro w ało  w sze lk ie  ich  usi­
ło w an ia  do handlu  i, p rz em y słu , ja k o  jed y n y c h  środków  osią- 
gn ien ia  bogactw , ż y d  n ie  zn a ł innej ro zkoszy , j a k  zgrom a­
dzanie p ien ięd zy , bez w ie lk iego  w y b o ru  śro d k ó w  w ich  na­
byw aniu . Z tą d  poszło m oralne  upośledzen ie  tego  ludu , k tó ry  
zkąd  in ąd  m ógł się  stac  d la  k ra ju  bardzo  użytecznym . P o  
ry n k u ,  po u lic a ch , przedm ieściach  i w siach  oko licznych  sn u ­
ły  się  ro je  p różn iaków  ży dow sk ich , czychających  n a  p rz e je ­
zdną  sz la c h tę , aby  j ą  do k ram u  zw ab ić , o szu k ać , a lb o  też  
b iednego  ch łopka  za  fraszkę , osta tn iego  g ro sz a  pozb„awić. 
N ie  dość na te in : jpo dom ach p ry w atn y ch  w łóczy li się  Ż y d zi 
z to w aram i, n ie w ychodząc z iz b y , dopóki czego od n ich  n ie  
k u p io n o , lub  też dopóki ich  po k ilk ak ro ć  za, d rzw i n ie  w y ­
pchnięto . R zem io sła  c ięższego  w z d ry g a t się Ż y d , ch w y ta jąc  
się  lek k ich  i k o rz y s tn ie jszy c h , lecz  w  m ałej ty lk o  liczbie , 
c a la  zaś n iem al ludność , m ęzka b ieg a ła  po u licach  za  sza- 
ch ra js tw em : tu  u jrz a łe ś  Ż y d a  z zajęczą  sk ó rk ą  w  r e k u ,  ow­
dzie z pakiem  zużyw anych  p ła tó w , in d z ie j znow u n ad sk a ­
k u jąc eg o  p rzy jezd n em u  ślach c ico w i, aby  z n iego  p a re  g ro ­
szy  jak im k o lw ie k  bądź  sposobem  w yłudzić . Co g o r s z a , Ż y ­
dzi o d b ie ra li i kupow ali k rad z io n e  rz e c z y , a  tern sam em  sta ­
w ali się  g łó w n ą  podnietą  kradzieży . A k ta  k rym inalne  z ow ych 
w ieków  napełn ione są  in k w izy c jam i ż y d ó w , k tó rzy  a lbo  sa ­
mi k rad zież  p o p e łn il i , albo  też  rzeczy  k rad zio n e  p rzechow y­
w ali. N ad to  ż y d z i  byli n iech lu jn i w ub io rze  i pom ieszka­
niu . U lice  ich  i dom y by ły  b io tem , śm ieciam i zapchane, 
p su ją c  od rażąjącem i w yziew y po w ie trze  w  calem  m ieście. 
O bok ty łu  i tak  w ie lk ich  w a d , posiadali n iek tó re  bardzo  po­
ży teczne społeczności lu d zk ie j p rzym ioty . D o  tych  n a leża ła  
ich  m iłość do b ra  ogó ln eg o  (rozum ie się  ż y d o w sk ieg o ), k tó ra  
ludow i tem u  w ieczną e iy s te n c y ą  w śród  in n eg o  p a n u jąceg o

ku w zg ard z ie  ludu  żydow skiego  n ie  b y ło  m alow ane. P a n  
bu rm is trz  na  to  śm iech sobie uczyniw szy, p o w ie d z ia ł: zap łać­
cie m ala rzo w i, n iechajżc  to zm aże. Co d la  p o k o ju  sw ego  
u czy n ili i daw szy m u z ło ty  i sześć g ro szy , p ro s i l i , aby  zm a­
z a ł ; co uczynił. Potem  je d n a k  trzec ieg o  dn ia  ten że  m alarz  
insze m alow anie  w y ra z ił: to je s t  w yg n an ie  Ż ydów  z kościo ła 
je ro z o lim sk ieg o , i obok tego  m alow ania  żydów kę mimo ra ­
tusz idącą  przez p o budka  (s ic ) na  im ię Ł u k asza  gw ałto w n ie  
pochw yconą  i za trzy m an ą  i ięa w izerunek  w ystaw ioną kon­
terfektów  a l , p rzy  k tó rej też ż y d a  w ym alow ał, a pod nim 
św in ię .- , Z tą d  p o w sta ł s tra szn y  ro z ru ch , w k tórym  pospól­
stw o bożnicę i k ilk a  dom ów  z b u rzy ło , złupifo i ż y d ó w  k il­
k u  p o tłu k ło  i c iężko po ran iło .

**) Z d a je  się , ż eŻ y d z i bardziej jeszcze  niż pospólstw o ch rzc ­
śc iań sk ie  zab o b o n n i, dali powód do m niem ania, ja k o b y  dzieci 
eh rzcsc iańsk ie  w y k rad ali. R . 1663 w  sarnę W ie lk a n o c  porw ali 
ż y d z i  w  P o zn an iu  z domu u licy  drew nianej J a n a  K opacza, 
m u la rz a , zaw lek li go  do b o ż n ic y , obrzezali g w a łte m , dali 
m u w rę k ę  przykazan ie  boże i kazali mu m odlić się sposo­
bem  żydow skim . Poniew aż  zaś K opacz żad n ą  m ia rą  n ak ło ­
nić  się  n ie  d a ł do p rzy jęcia  re lig ii ż y d o w sk ie j, p rzeto  p rzy ­
b ili g o  do śc iany za ręce  i nog i żelaznem i g w o źd ziam i; a 
g d y  i to m ęczeństw o nie zachw iało  je g o  w ia ry , zd ję li go  
w pó ł u m arłeg o  i do dom u odnieśli. A k ta  G rodzkie  poznań­
sk ie  op isu jąc  to zdarzen ie , um ieściły  zeznania św iadków , ob- 
dukeye  c h iru rg ó w , ja k o  ręce  i nog i K opacza by ły  p rzebite , 
n ie  zaw ie ra ją  a to li w  sobie dalszego śladu  te j sp raw y.
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narodu zapewniła. Ich oszczędność i wstrzemięźliwość w ży­
ciu, ich wytrwałość w każdem przedsięwzięciu i niezrażauie 
się żaduemi trudnościami.

S z w e d z i  po d w a k r o ć  w P o z n a n i u ,  z u c h w a l s t w o  
j e z u i c k i c h  s t u d e n t ó w ,  ł o t r o s t w a  d o m o w e ,  p o ­

w i e t r z e ,  z Tomu II. od karty 331.
Iloku 1655. dnia 29. Lipca poddat się Poznań Szwedom 

ma mocy 3go artykułu ugody zawartej między województwa­
mi pozuańskiem i kaliskiein, a Arnoltem W ittembcrgiem, wo­
dzem wojsk szwedzkich. Radziejowski i generat szwedzki 
M arderfeld, uprzedzili wojsko szwedzkie do Poznania dla 
nakłonienia mieszkańców, aby się Szwedom poddali; co oni 
też naśladując zły przykład szlachty województw wielkopol­
skich, uczynili; ale przeniewierstwo to drogo przypłacili. 
Albowiem ledwie wojsko szwedzkie do Poznania weszło, do­
puszczało się natychmiast niesłychanych ździerstw i gwałtów. 
N ie ochraniając nikogo, wywarli Szwedzi szczególniej złość 
swoję na duchowieństwo świeckie i zakonne. Jezuilów i 
Bernardynów, zabiwszy z tych ostatnich jednego, wygnali 
z miasta. B raniecki, sufragan poznański, broniąc praw ko­
ścioła, legi w przysionku kościoła katedralnego, trzema ku­
lami od Szwedów przeszyty.

Kronika klasztoru panien Benedyktynek tak (w ręlcopiś- 
mie) o Szwedach pisze: Panowie nasi naprzód przyjechali, 
pan W ojewoda poznański Krzyszt. Opaleński z p. W ojew. 
kaliskim And. Grudzińskim, rozkazując miastu, aby się pod­
dało; trębacz szwedzki byt z nimi. Czego gdy mieszczanie 
uczynić nic chcieli, powiadając, że się mieli czern bronić. 
Panowie rzekli do nich: jeżeli wy się bronić będziecie, my 
będziemy przeciwko wam (!) a będzie wam gorze j, bośmy 
się już wszyscy królowi szw edzkiemu poddali. Tu już rada, 
nic wiedząc, co czynić, nic sprzeciwiała się; a zatem trębacz 
rozgłosił wolny przystęp Szwedom do miasta. Nazajutrz 
wjechał kommendant, kommisarz i inni starsi; a panowie 
wojewodowie nasi jak  najprędzej z Poznania ujechali. N a­
kazano zaraz dawać ordynaryą pewną tym, którzy byli przed 
miastem, na każdy dzień wołów 15, owiec 100, chleba 3000 
bochenków, każdy po 8 funtów, piwa 130 beczek, prócz 
tych, których w mieście podejmować musieli. Było tych 
oszarpańców dosyć, lud bardzo znędzniały i zmorzony. Mó­
wili potem sami naszym, by was było wyszło ze trzy sta 
zbrojnych, do bitwy gotowych, wniwccz byście byli nas 
obrócili, choć nas było 7000. Pierwszego dnia mówiono, że 
pokój, że to już nasi panowie; aliści drugiej nocy poczęli 
sklepy łupić żydom i samym mieszczanom; wino ze sklepów 
fasami brali, a na rynek wystawiali, pili i jako bestye się 
walali. Mógłby by ł do jednego porzezać, ktoby się był na 
to udał. Potem wr kilka dni przyjechali szwagier królewski, 
kanclerz i Radziejowski; ci wszystkę armatę miastu odebrali. 
Żądali w’ydania wszystkich praw miejskich, z któremi mie­
szczanie sprawniejszych z miasta wysłali, a gdy się wyma­
wiali , że bez króla nie śmią się tego w ażyć, dano co star­
szych do więzienia, a burmistrzowi na straż rajtarów przysta­
wiono. Potem musieli przysięgać, że nie wiedzieli, kędy się 
te prawa natenczas obracały. Szwedzi postanowili "urząd 
w'szystek swój; zatem kościoły' łupili, księży kijmi bili, 
w nocy ich na zamek brali, szukając skarbów kościelnych, 
które, choć już pobrali, jeszcze więcej chcieli. Klucze od 
wszystkich kościołów pobrali, tylko sarnę farę do nabożeń­
stwa katolickiego zostawili. A oni sami kilka zborów po 
kamienicach sobie uczynili i na ratuszu i. na wadze. Przed 
W ielką nocą kazali zwołać wszystkich zakonników, których 
jeszcze było w Poznaniu 60, żeby się zeszli, których zaraz 
wszystkich wygnano i wytrąbiono z miasta. Trzej tylko Jc - 
znici się uprosili, żeby mogli pozostać dla usługi wiernych.

A siostry nasze w nieznośnym strachu były, bo panowie 
nasi lnfrzy największą chrapkę na kościol nasz mieli, że 
przed kilkadziesiąt laty był ich zborem (był to pałac Górków.) 
A gdy się o to panom starszym szwedzkim bardzo przykrzyli, 
ci posłali do sióstr dwie panie, aby kościoi zobaczye mogli. 
Zaczem siostry za radą duchowną choć z wielką obawą "po­
zwoliły przyjść szwagrowi królewskiemu,; sekretarzowi kan­
clerzowi, siostrze królewskiej z dwiema białemi głowami. 
Skoro weszli do najpierwszej fo rty , taką ostrożność zacho­
wali że ani jednemu czeladnikowi za sobą wuijść nie dopu­
szczając, zaraz za sobą drzwi zaryglowali. Tam wielką 
ludzkość siostrom pokazali. Potem prosili, aby ich do ko­
ścioła wpuszczono; a że z ulicy były drzwi bardzo zataraso­
wane, chciały ich przez klasztor wprowadzić; ale oni żadną 
miarą nie chcieli, obawiając się jakiej zdrady. Musiano te­
dy z ulicy drzwi odwalić. Obejrzawszy g o , rzekli do siebie 
po niemiecku, że za mały.

(Koniec nastąpi.J

Doniesienia literackie.

Muzeum domowego wyszedł zeszyt I2ty zawiera: O ro­
mansach Pawła Koka. O rytownikach u nas osiadłych, (do­
kończenie). Podróż napowietrzna balonem z Anglii do N ie­
miec. W isbaden. O noworoczniku na rok 1838, wydanym 
przez St. Krasińskiego.

W yszedł także 22gi poszyt Gospodarstwa wiejskiego p. 
Oczapowskiego; zawiera: Dalszy ciąg o uprawie roślin oko- 
pow'yck i pastewnych’, wraz z nauką o łąkach i pastwiskach.

Pan Stanisław Moniuszko ułożył muzykę do trzccli śpie­
wów Mickiewicza. - W  przyszłym numerze zdamy o nich spra­
wozdanie.

Czyński wyda w krotce znów nowy rom ans: »La recolie 
des femmes,« w 2 tomach.

Ostrowskiego tragedya pod tytułem: - Franęoise de R i­
mini« wyszła z druku. Grano ją  już na teatrze wersalskim. 
Tragedya ta jest przerobieniem na język frańcuzki dzieła 
Silvio Pellico ..Przekład" jak  pewne pismo mówi »doslowny 
o ile być może; wiersz gładki, rym mocny nadały trochę ży­
cia tkliwemu utworowi więźnia w Spilbcrgu i zjednały mu 
dobre przyjęcie u publiczności, jakkolwiek gra aktorów, nie- 
odpowiadała całej delikatności dzieła, jakkolwiek parter wer­
salski nienawyklyjest bardzo, do ocenienia słodkich, a zara­
zem wzniosłych uczuć. Oklaski były częste i huczne i autor 
wywołany z zapalcm.«

O G Ł O S Z E N I E .
( Nadesłano.)

Uwiadamiając szan. prenumeratorów o wyjściu lig o  od­
działu części drugiej ..Uwag gospodarskich Albrechta Bloka« 
upraszamy tych panów, którzy się trudnili zbieraniem prenu­
meraty, aby raczyli nadesłać wydawcom spis osób, które się u 
nich na dzieło to podpisały, końcem wydrukowania go "na 
czele czwartej części. "Wzywamy zarazem sz. prenumerato­
rów , aby się uiścili z przedpłaty za wyszłe już części, jako 
i za część ostatnią tego dzieła.

W ydawcy uwag gospodarskich Albrechta Bloka 
J. Z. i  K. M.

T Y G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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